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W niedzielę 18 b. m. odbędzie się 
we Lwowie

Konferencya krajowa 
wschodniej Galicyi, złożona z de
legatów wszystkich miast, posiadają
cych organizacye socyalno-demokra- 
tyczne.

Mowa posła Peraerstorfera
wygłoszona 9 grudnia 1892 na posiedzeuiu rady

(Tłómaczenie z stenograficznego protokołu.)
Debata budżetowa ma dwojaki cel. Po 

pierwsze ma wyrazić stanowisko izby wobec 
rządu, i jak wielkie jest zaufanie izby do rządu. 
To jest jedna wysoce polityczna strona de
baty. Druga, w pewnym kierunku o ile doty
czy życia codziennego, ważniejszą stroną jest 
kontrola administracyi i rządu, dokonywana 
przez posłów. Wprawdzie kontrola admini
stracji u żadnego ministra nie jest trudniej
szą jak u hrabiego Taffego, ponieważ posiada 
on dziwne pojęcie, o ponoszeniu odpowie
dzialności za czynności rządu. Mogę to po
wiedzieć, gdyż od szeregu lat staram się, zwró
cić uwagę właśnie tego ministra, na szereg 
nieprawidłości. Nic raz się przekonałem, że 
panu ministrowi nie można dogodzić. Jeżeli 
się mu przytacza szereg pojedynczych faktów 
i powiada: «Patrz twoja gospodarka jest zlą 
o to masz cały szereg faktów, wtedy z wro
dzoną mu jowialnością mówi: »To są poje
dyncze wypadki, one niczego nie dowodzą, 
zresztą każę je zbadać.»

Jeżeli się zaś omawia w ogólnych zary
sach jego postępowanie i rządy, powiada, że 
są złe, wtedy odpowiada: «Ba to są ogólniko
we twierdzenia, tu należy podać pewne wy
padki, wtedy chętnie gotów jestem uczynić co 
do mnie należy.*  Tak więc hrabiego Taaffego 
nigdy pochwycić nie można.

Na jednem z ostatnich posiedzeń wygło
sił jeden z posłów, do którego stronnictwa 
ja nie należę, mowę, o której należy przj’znać 
że zawierała wiele treści, mam na myśli mo
wę posła dra Gesmana o asektiracyi »Feniksa«. 
Nie wiem o ile rzeczy te są prawdziwe ale 
to trzeba było przyznać, że mowa zawierała 
szereg faktycznych obwinien. Dzisiaj minister 
prezydent z wrodzoną mu w tych sprawach 
szj’bkością (Schnellfertigkeit) odpowiedział: 
»Dałem sprawę zbadać, nic na niej niema, 
wszystko w najlepszym porządku*,  a atako
wany urzędnik państwowy Kann dostał »ekstra« 
pochwalę. To ostatnie jest prawie naturalną 
rzeczą. Jeżeli urzędnik czuje szczególną po
trzebę awansu, to niechaj do mnie przyjdzie, 
opowie ile niewłaściwych rzeczy narobił, nie
chaj innie poprośi, ażebym tu przeciw niemu 
wystąpił. Za kilka lat na pewne mu się uda, 
że poleci w górę (hinauffallen). Tak Kaan 

dostał pochwałę. Takim jest sposób postę
powania.

Jeżeli poseł w pewnym wypadku podno
si konkretne zarzuty, to minister nie powinien 
gołosłownie powiedzieć, to nie jest prawdą, 
ale raczej jest jego obowiązkiem wyjaśnić 
gdzie jest pomyłka.

Jeżeli podnoszę pewne zarzuty przeciw’ 
jakiemuś zakładowi, i jak wtym ypadku opie
ram się na liczbach, to jest to znakiem — 
wybaczcie panowie wyrażenia — znakiem lek
komyślności, jeżeli sprawy państwowe tak się 
prowadzą.

Minister hrabia Taaffe w sprawach wa
żnych zawsze się tak urządzał, nigdy serjo nie 
chciał zbadać nieprawidłowości, a jeżeli już 
badała zagłębić się i wyleczyć, lecz zawsze się 
zadawał pozorem, że poważnie się temi 
sprawami zajmuje. Jeszczem, przed kilku laty 
miale mowę o stosunkach w szpitalu powsze
chnym, jednak do dziś dnia nie został nam 
przedłożony protokół komisji, wybranej celem 
zbadania tych stosunków. Przy wszystkich 
sposobnościach byłem zmuszonym występować 
przeciw pojedynczym osobom, dzisiaj tak samo 
postąpię, nawet, gdybym miał znowu obudzić 
niezadowolenie pana prezydenta ministów.

Czy ma pan prezydent ministrów słu
szność, mówiąc, że nie wypada napadać na 
nieobecnych? Czy nie jest tu obecny, to znaczy’ 
reprezentowany przez swego szefa, pan namie
stnik Czech? Czy nie zastąpuje tu pan mi
nister Taaffe każdego swego urzędnika? Je
żeli się u nas mówi, że ktoś jest w izbie nie
obecny to lud jest nieobecny, tak jest, lud, 
zresztą wszyscy są reprezentowani. Pan 
minister Taaffe będzie się musiał na to zgo
dzie, że się będzie występywało przeciw nie
obecnym o ile przez to się wyjaśni jego ad- 
ministracyę. Nie dam się tak samo wstrzy
mać od wypełnienia mego obowiązku, nawet 
gdyby pan minister prezydent uznał znowu 
za stosowne rzucać na mnie obelgi. Pozo
stawiam to zupełnie jego smakowi; muszę to 
zupełnie jemu pozostawić, ażeby według swe
go humoru i przyzwyczajenia wyzywał, lub też 
tego nie czynił, jak mu się podoba. Mnie to 
nic nie obchodzi, to tylko chciałem mu po
wiedzieć: że obelgi z jego strony pocho
dzące nie dochodzą do mnie. Charakter mój 
prywatny i polityczny za wysoko stoi dla 
hrabiego Taaffego, ażeby’ go mógł dotknąć 
lekko wypowiedzianym słowem, gdyby to 
nawet była obelga.

Teraz panowie zwrócę się do rozpatrzenia 
jak się u nas wykonuje te ustawy, które za
bezpieczają obywatelom swobody’ polityczne 
Tu rozchodzi się w pierwszym rzędzie o kla
sę, o której już nieraz powiedziałem, że jest 
w obec ustaw, a szczególnie politycznych 
wyjęta z pod prawa, dlatego też będę się po
woływał na wypadki ogłoszone w sArbeiier- 
zeitung«. Gdyby chciano zbadać pod tym 
względem prasę robotniczą, to dałby się ze
brać wcale pokaźny tom. Dodam tu zarazem 
źe nie uwzględniono by doniesień, osób prywa
tnych i polegano jedynie na faktach zawar
tych w rozporządzeniach władz. W tym kie

runku przedłożę panom dzisiaj mały zbiorek. 
Tylko kilka wypadków przedstawię nie udo
kumentowanych reszta opiera się na urzędo- 
dych rozporządzeniach. Że tu Czechy wybit
niej występują można z góry przepuścić. »Wie 
die Alten sungen, zwitschern die Jungen« 
Jak starzj’ śpiewają, tak świergocą młodzi, 
niżsi. Pod wpływem działalności namiestnika 
czeskiego hrabiego Tuna, i jego poprzedników, 
przejawia się u jego podwładnych duch, 
którj’ wskazuje, że nietylko, jak niektórzy 
mówią, w niższych warstwach nie ma poszano
wania dla w’ <lz, ale w zapełnić innych.

Przy / sposobnośi uczynię małą uwagę. 
Napad wściekłości (Wuthanfall) którego do
stał przy mojej ostatniej mowie hr. Taaffe, 
należy sobie w ten sposób wytłumaczyć, że 
wówczas wystąpiłem przeciw osobie, która w 
Austryi nałeży do uświęconych mianowicie 
przeciw członkowi feudalnej szlachty czeskiej 
lir. Thunowi. Hr. Taaffe którj’ zresztą jest jo
wialnym panem, wpada w gniew jeżeli się 
występuje przeciw tak możnemu pana jak hr 
Tli un. Zdawało by się, że hrabia Thun wię
cej znaczy jak hrabia Taaffe.

Teraz przedstawię fakta.
W Neudorfie koło Kratzau, miało się 

odbyć zgromadzenie. Starosta w Libercu (Rei- 
chenberg) uzasadnił zakaz w następujący spo
sób : (Czyta) „Program ten bj’ł omówiony w 
ostatnich dniach na zgromadzeniach w Mas- 
sersdorf i t. d. (wesołość), dlatego nie ma ża
dną miarą potrzeby zwoływania dalszych 
zgromadzeń" (ahlahl). Śmiechem skrytyko
waliście panowie najlepiej to rozporządzenie 
starosty, najdalej możnaby dodać, źe starosta 
dla zabawj’ zażartował sobie z ludzi (frozeln). 
Ale nie na to opłacamy z grosza podatko
wego starostów. W Styryi wybuchł jak wia
domo w Trifail i innych miejscowościach 
wielki strejk i tam wydał starosta Dr. Her
zog charakterystyczne rozporządzenie

Byłbym za tem, żeby wydano zbiór takich 
rozporządzeń w formie książki pod tytułem 
„Przyczynek do historyi kultury, obyczajów 
i rozwoju politycznego w Austrj’i“ (Krona- 
water: wolności w Austryi). Przyszły histo
ryk kultury miałby łatwą robotę, miałby 
materyał zebrany i dla parlamentu bj’ się 
przydało. Posłowie to wygodni panowie, nie 
dają sobie przeszkadzać i mówią: widzisz, 
takie rzeczy zawsze się zdarzają, starostowie 
to także ludzi, może więc być, źe takie rze
czy się zdarzają, ale to tylko wyjątkowe wy
padki. Atoli gdyby od 1885, wydawano ta
kie zbiory, tak jak wydają rozstrzj’gnięcia 
trybunału państwa, naprzykład pod tytułem 
„zbiór przekroczeń ustaw i rozporządzeń 
popełnionych przez o. k. władzy", tobyśmy 
mieli pokaźną ilość tomów. (Dr. Gessmann: 
Całą bibliotekę). W tem rozporządzeniu sta
rosta Dr. Herzog, naturalnie źe dostał odzna
czenie, grozi zamknięciem za nieprawne za
przestanie roboty, a następnie cytuje rozma
ite ustawy o gwałcie publicznym, powstaniu, 
buncie i karach do 20 lat więzienia.

W Trifail podczas tego samego strej
ku starosta Wagner, który także otrzymał 



odznaczenie, wypłacał robotnikom pretensye 
do przedsiębiorstwa (Kronawetter a jemu co 
do tego?), i rachunki poprzybijał do dzwi, z 
wezwaniem, ażeby do trzech dni wyprowa
dzili się z domów przedsiębiorstwa i wyka
zali się nowym zarobkiem, gdyż inaczej ioli 
wyszupasuje. (Kronawater: Awizowanie z 
mieszkania należy do sądu, co staroście do 
tego?). Niektórzy robotnicy rekurowali i 
trybunał państwa rozstrzygnął, że starosta 
dopuśćł się świadomego naruszenia prawa. 
W tym samym ruchu wydalono robotnika 
Wincentego Majera na 10 lat za to, że był 
znanym agitatorem za strejkiem.

W Cieszynie zakazał starosta Brem od
czytu w stowarzyszeniu robotniczem, ponieważ 
nie podano treści odczytu, zapytuje panów 
gdzie istnieje jaka ustawa, która by na coś 
takiego pozwoliła i czy pan starosta nie czy
ta czasami mów parlamentarnych moich, 
lub też — nie przymierzając, posła Krona- 
wettera, rozszerzają je masami i pewnie zna
leziono je nieraz przy konfikatach. Hrabia 
Taaffestoi natem stanowisku, że jeżeli go inter
pelują: „Co czynić1'?, przychodzi po kil
ku tygodniach i z wielką powagą mówi : 
„Mam zaszczyt odpowiedzieć, źe ponieważ 
nie wniesiono rekursu, nie mam podstawy do 
jakichkolwiek zarządzeń". A gdy się wniese 
rekurs, a władza go odrzuci, wtedy powiada: 
„Ponieważ rekurs odrzucono, nie mam nie do 
powiedzenia1*.  Możnaby na wzór „Arbeiter- 
Zeitung" wydawać gazetę parlamentarną z ru
bryką „jak się z nami obchodzą**.  (Kronawe- 
ter: Jak na to zasługujemy!) Tak jest.

Starosta Herzig w Jagerndorfie za
kazał zgromadzenie z porządkiem dziennym: 
„1 maja, międzynarodowe święto robotnicze1* 
gdyż szersza publiczność może tem być za
niepokojoną. W Krainie zakazał starosta 
zgromadzenie gdyż nie należy odbierać robo
tnikom spokoju w niedzielę.

W 1'alkenau pozwolono na zgroma
dzenie pod warunkiem, że „delegaci i towa
rzysze zamiejscowi nic będą mieli przystępu.

Hrabia Wallis w Cieplicach rozwią
zał zgromadzenie, ponieważ goście klaskali 
(śmiech).

Policya w Tryeście zakazała założe
nie stowarzyszenia, gdyż środki dla osiągnię
cia celu są politycznej natury, jako to: „Od
czyty naukowe, omówienie spraw przemy
słowych, praktyczna i teoretyczna nauka 
przemysłu i obrona prawna**.

Rozchodzi się o to, ażeby nie dopuścić 
do założenia stowarzyszenia.

Znana jest odezwa hrabiego Thuna do 
żandarmów czeskich ażeby sporządzali spisy 
robotników rezerwistów i landwerzystów, któ
rzy noszą czerwone krawatki, prenumerują 
gazety robotnicze i t. p.

W Neunkirchen, skąd ja jestem wybra
ny posłem, żandarmi odbierali od zgroma
dzonych na podstawie § 2. u. o sl. zaprosze
nia i byłoby przyszło do krwawych rozru
chów gdyby żandarm nie był oddał zabra
nych, zaproszeń. Jeszcze się nigdy nie 
zdarzyło, aby władza która błąd jakiś popeł
niła, do błędu się przyznała. Jeżeli obywatel 
przekroczy prawo, zostaje karanym, gdy zaś 
jaki urzędnik postąpi sobie wbrew prawu, 
wtedy w najgorszym wypadku oświadcza się, 
źe on źle prawo zrozumiał. Najdrastyczniej
szy taki wypadek zdarzył się w Krakowie. 
Niejakiego Rottera aresztowano tamże z po
wodu jakiegoś przestępstwa 19. października 
br. Na drugi dzień znaleziono go w wiezie
niu leżącego na pryczy w stanie bezprzy- 
tomnym, krwią zbroczonego, z raną w głowie. 
Te fakta potwierdzą świadkowie Molanda i 
Mokwa. Na żądanie matki, po długiem ocią
ganiu się, przywołano pog otowie ratunkowe. 
Dopiero na prośby matki Rottere przewie
ziono wreszcie nieszczęśliwego do szpitala, 
gdzie 22. października umarł. (Słyszycie! 
słyszycie!). Sekcya lekarska sądowa którą 
przedsięwziął Dr. Halban, wykazała, źe cza
szka pękła, na głowie były guzy wielkości 
orzecha, na ramionach znaleziono sińce syme
tryczne, pochodzące od tępego narzędzia, a na 
nogach małe rany które dowodzą, źe śmierć 

jego w skutek morderstwa nastąpiła. Ani 
oryginału orzeczenia lekarskiego, ani kopji 
rodzinie wydać nie chciano. Sądowe śledztwo 
bez podania powodów zastanowiono. Sędzia 
śledczy nie przesłuchiwał nawet polieyantów, 
którzy Rottera uwięzili, następnie nie mógł 
odszukać świadków Molendę i Mokwę, a jak 
matka własnem kosztem w Wieliczce ich od
szukała i do Krakowa sprowadziła, sędzia 
śledczy nie choiał zaprotokołować najważniej
szego ich zeznania, źe widzieli jak polieyanoi 
Rottera (rządcę Dominikanów) zakrwawione
go do celi wrzócili. Gdy pani Rotter o to pro
siła, odmówił jej rubasznie. Uwagi godną jest 
okoliczność, źe krakowska policya, po śmierci 
Rottera przeciw niemu doniesienie do sądu 
karnego o czynną obrazę urzędnika wniosła. 
Panowie, nie wiem co się stało (Krona
wetter: Nigdy się nie dowiemy); moźebnem 
jest że władze są zupełnie niewinne; ale 
dlaczego nie informują krewnych? Matka i 
żona zabitego przyjechały do mnie do Wie
dnia, bardzo nieszczęśliwe, nie wiedzą kto, 
kiedy i jak go zabił. Jednem słowem jest to 
suma tajemniczych rzeczy, które sprawę czy
nią bardziej podejrzaną, aniżeli może w rze- 
czewistości była. Może zdarzyło się tylko 
nieszczęście, jakie się zdarzyć może.

Taki system tuszowania, musi naprowa
dzać na najrozmaitsze przypuszczenia i wzbu
rzyć całą ludność Do śledztw sądowych nie 
można przywiązywać żadnej wagi. Znany jest 
system w jaki sposób się postępuje, doświad
czyłem tego na własnem ciele i wiem jak 
się takie śledztwa końezą, jeżeli się chce ja
kąś sprawę zatuszować. Z naszą admistracyą 
i wykonaniem praw jest bardzo źle, — a te
mu winien jest w znacznej części człowiek, 
który stoi na czele obecnego gabinetu, pre
zydent ministrów, gdyż nie posiada tych przy
miotów (chociaż może posiadać inne, ale i to 
nie znaczne i nie dodatnie), których posiadać 
winien koniecznie mąż, chcący w Austryi 
rządzić z dobrym skutkiem, nie posiada te
go co jest najważniejszem t. j. „powagi mo
ralnej**.

„Święty Wincenty a Paulo“ 
a robotnicy.

Pod wezwaniem świętego Wincentego a 
Paulo istnieje towarzystwo „panów i pań po
bożnych1*,  których celem jest, jak powiadają, 
ulżyć nędzy, wesprzeć tych co popadli bez 
własnej winy w niedolę ciężką. Modlą się 
tedy o ile można najwięcej, i dają czasami 
odpadki z stołu lub odzieży swej tym nędza
rzom i ich rodzinom, aby ich nakarmić lub 
odziać.

Dotąd byłoby jeszcze nie źle. Bo jakkol
wiek my stanowczo wystąpić musimy prze
ciwko tym, co „litością1* powodowani pokry
wają naszych braci łachmanami starymi i kar
mią dzieci nasze ochłapami, zamiast przypu
ścić rodziców do równych obowiązków i praw 
z sobą, to jednak — niech litują się nad nę
dza — może bodaj jedną łzę osuszą, tą swo
ją „dobrocią".

Gdy jednak ta, niby — dobroć, w inne 
przystraja się szaty, gdy oprócz pokrywania 
ciała łachami, podarowanymi przez panów, 
zamiast wydzielania pieniędzy od biedaków 
zebranych, między większych biedaków, gdy 
zamiast tej dbałości o ciało, zaczynają dbać 
i o ogłupianie ludzi, to musimy zawołać głośno: 
„stójcie panowie, bo igraszka wasza, zabawa 
dobroczynnością — staje się krzywdą dla lu
dzi, hańbi społeczeństwo". I dlatego przy
patrzcie się zemną na jeden życiowy objaw 
tego stowarzyszenia i potem sądźcie dalej.

„Aby ukrócić socyalizm, aby wy
stąpić przeciw tym, co odwodzą ludzi 
od Boga i wiary, aby dać ludziom moż
ność zetknięcia się z panamis założyli" 
panowie od Wincentego a Paulo czytelnię 
na kolei państwowej we Lwowie.

Dyrekcya, jak każda instytucya kapitali
styczna chętnie przyłożyła do tego rękę i 
dała na ten cel lokal bezpłatny! Robotnicy 
już z tego ocenią jak dobrą dla nich jest 

instytucya, którą dyrekcya tak popiera. A 
panowie powiadają robotnikom. „Chodźcie do 
tego towarzystwa, będziecie składali po cen
towi, — a to się najbiedniejszym wśród was 
dostanie — szukajcie tych najbiedniejszych, 
a my ich poobdzielamy, — zetknięcie się 
u nas z panami, a to wam pomoże, bo pa
nowie sobie was przypomną".

Ale robotnicy sądzą tak: „Dajcie nam 
dobrą płacę, nie uszczuplajcie nam naszych 
dochodów, nie zdzierajcie sił naszych na nad
miar pracy, nie odbierajcie nam zdrowia — 
a nie potrzebujemy szukać najbiedniejszych — 
bo ich między nami nie dędzie. Nie po
trzebujemy panom się nasuwać na oczy, bo 
gdy jedzą, siedzą, jadą, śpią lub czytają — 
wszystko i na nas przypomina, bo ich pokarm 
i odzienie i łóżko, i kolej dojazdy — to dzieło 
rąk naszych. Nie damy z nędzy naszej ani 
centa na tych, którzy z waszej winy tak nę
dzni, bo my im dajemy od siebie sami, nie 
potrzebujemy waszego łaskawego, a nie dość 
bezpiecznego pośrednictwa. Dajcie wy zbytku 
waszego tyle stosunkowo, co my z nędzy na
szej dajemy, a będzie dosyć z was. Gardzi
my tymi, co wśród nas wyrósłszy, naszą 
pracą, miana dobroczyńców się chcą dorobić. 
Raczej rzucimy po groszu dla tych, co dobi
jając się o prawa dla nas, padną ofiarą wa
szych prześladowań. Wiemy że socyalizm nas 
jedynie poratuje, on nam ani wiary, ani Boga 
nie odbierze, bo on daje wolność każdemu 
wierzyć co i gdzie chce, on nam daje drogę 
jedyną do uzyskania lepszego bytu, do wy
walczenia prawa nam należnego i mimo wa
szych rad i nauk „zbawiennych*',  my z nim 
pójdziemy** !

Tak sądzą robotnicy, patrząc szyderczo 
na usiłowania panów zwołujących ich do 
„świątobliwej" Czytelni Wincentego a Paulo. 
I widzę na jej czele ludzi dziwnego autora
mentu. Takich co to kiedyś ogromnie ostro 
się do socyalizmu przyznawali, a gdy dekret 
dostali za pomocą spodniczkowej protekcyi, 
zapomnieli o dawnym stanie swoim i gardzą 
nim dzisiaj....

Takich tam widzę, co się modlą pod 
figurą a diabła za skórą mają — takich co 
uszczupliliby dochód robotniczy ile można 
najwięcej, byle tylko więcej ludzi na ich jał
mużnę czekało, takich wreszcie — co się 
wstydzą swego roboczego stanu i pną się do 
panów....

I patrzą robotnicy pełni wzgardy na 
tych, co się tak pną w górę na barkach tych, 
co niedawno ich kolegami byli, z którymi 
ręka w rękę szli i których nawet socyalizmu 
pouczali.

I szydzą oni z tych prób, bo to i 
najciemniejszym oczy otwiera i najgłupszych 
nauczy, źe pańska łaska, to puste słowo, źe 
tylko własna siła, własne starania, tylko sil
ne zjednanie się pracująeego ludu do dobra 
prowadzi.

Nigdy zaś nikomu nie pomogły i nie po
mogą krokodyle łzy „panów i dam pobożnych 
od Wincentego a Paulo*'  — o tem niech 
pomną towarzysze z kolei. Mąż zaufania.

Przegląd naszych krzywd.
Pan Chodorowicz, majster stolarski, 

urządza przed świętami robotnikom w jego 
pracowni zajętym, niespodzianki. Tak jeden 
towarzysz dostał tego poniedziałku swoją 
książkę roboczą z uwolnieniem od roboty. 
O wypowiedzeniu pan majster zapomniał. 
Jak jest robota, to wolno na pana majstra 
robić, a jak sezon minie, to nawet 14 dni 
poczekać nie można. Jeżeli robotnik samo
wolnie opuszcza robotę, to go władza prze
mysłowa pakuje do ..kozy" na 48 godzin, 
a dlaczegóż tak z pryncypałami nie postę
pują? Gdzież tu równość w obec prawa. 
Należy się spodziewać, źe pokrzywdzony 
towarzysz będzie dochodził swoich praw 
i pokaże panu Chodorowiczowi, że wyrzą
dzona robotnikowi niespodzianka, przecież 
tak bardzo tanią nie jest.



Przy ulicy Furmańskiej 1. 5. znajduje 
■się pracownia majstra introligatorskiego p. 
Majera Grubera, który jeżeli proceder wyzy
skiwacza będzie dalej tak prowadził jak 
■dotychczas, wkrótce przeniesie sic do wła
snej kamienicy.

W pracowni tej pracują robotnicy od 
*/, do 8 rano, do yl2 do 11 w nocy. Ucznio
wie, którzy już są biegli w zawodzie dostają 
35 ct. dziennie. Jeżeli się który rano o kwa
drans do roboty spóźn', (uczniowie nie mają 
u majstra noclegu), posyła go Gruber na 
.spacer, ale wypłaca też połowę na wikt 
O wykształcenie stara się p. pryncypał ró
wnie troskliwie, raz jedynie na tydzień, 
pozwala uczęszczać do szkoły przemysłowej, 
a czas przez to stracony każę odrabiać !

Nie ma to jak »dobre« ustawy ochronne 
dla robotników — na papierze. Może pan 
inspektor postara się, ażeby „słowo stało się 
czynem", wszak zawsze w podobnych wypad
kach podajemy dokładny adres.

Wypadek powyższy ilustruje twierdzenie 
narodowców żydowskich, źe ruch socyalisty-r 
czny nie ma między żydami raeyi. Jeżeli 
który naród, to właśnie żydzi dają niezbity 
dowód, źe mimo najsilniejszej solidarności 
narodowej, kapitaliści, lub ci, którzy się ka
pitałów „dorabiają", wyzyskują członków 
własnego narodu równie bezwzględnie jak 
robotników rasy zupełnie cbcej.

Niesumienność majsterska. Tow. Karol 
O. pracował przez trzy tygodnie u „podmaj
strzego" murarskiego Stanisława Deca. Pierw
szego tygodnia otrzymał zapłatę, natomiast 
już następnego odmówił mu podmajstrzy 
wypłaty, odkładając ją z dnia na dzień pod 
tym pozorem, źe przedsiąbioica Chrzanowski 
nie dał pieniędzy. Skoro jednak po kilku 
-dniach, zmuszony nędzą, tow. O. stanowczo 
zażądał wypłaty, ofuknął go podmajstrzyna 
odpowiadając, źe mu się nic nie należy. A to 
ciekawe; przez 10 dni ciężko na mrozie 
pracował tow. O. jedynie chyba tylko dla 
pięknych oczu pana podmajstrzego Deca. 
Wobec tego udał się tow. O. do piątego 
biura w magistracie, ale tam odmówiono mu 
pomocy, gdyż się pokaz ło, źe Dec nie jest 
ani majstrem, ani budowniczym. Nie mając 
innego środka wyj-oia, zobaczywszy na drugi 
dzień pana Deca na rynku, wziął go tow. O. 
za kark i zaprowadził na policya. Ale i świe
tna policya nic chci :ła się tą sprawą zająć, 
zapisała tylko nazwiska i radziła skarżyć do 
sądu niesumiennego podmajstrzego. Ta droga 
byłaby odniosła pożądany skutek, lecz czyż 
mógł tow. O. czekać tygodniami na liczne 
termina sądowe? Wszak on głodny, a tu ani 
centa przy duszy! Nie namyślając się wiele, 
poszedł w sobotę wieczór do szynku na ul. 
Długosza, gdzie p. Dec, wbrew ustawie prze
mysłowej, wypłaca robotnikom ich tygodniowe 
zarobki, i prosił „pana" podmajstrzego, aby 
mu przecież raz zapłacił, co mu się należy. 
„Ty mnie skarż" — odpowiedział gburowato 
p. Dec. Na to, korzystając ze sposobności, 
tow. O. sam sobie wziął ze stołu 3 złr. i wyszedł. 
Pobiegł za nim p. Dec, do policyi i złożył 
w protokole wbrew prawdzie oświadczenie, 
źe tow. O. zabrał 5 złr. (dleczegoźby pan 
majsterek nie miał i przy tej sposobności 
zarobić 2 złr?) Towarzysza O. aresztowano 
natychmiast i skazano w sądzie na 2 dni 
aresztu.

Szanowna Redakcyo !
Dowiedziałem się, źe robotnice pewnej 

fabryki tutek podały do publicznej wiado
mości w »Robotniku«, jak przykre jest ich 
położenie i źe środek ten poskutkował. Spró
buję więc i ja opisać położenie moje i mo
ich towarzyszy pracy, chociaż mało mam 
nadziei, ażeby mój pan uległ wpływowi opi
nii publicznej. Pracuje u pana Zimermana, 
posiadającego przy ul. Krakowskiej praco
wnię przodów do obuwia; tygodniowo płaci 
3 złr. do 4 złr. 50 ct. ale za to robi się do 
9-tej w nocy. Tego panu Zimermanowi za 
mało. Jak rano przychodzimy do roboty, ze

gar w pracowni spieszy o pół godziny, tak 
źe rzeba, ażeby uniknąć gniewu pana, przyjść 
o pół godziny wcześniej. Zegar ten trzyma, 
jak na wiernego sługę wypada, zawsze stronę 
pryncypała, i o dziwo, jak wychodzimy o 9 
wieczorem , z roboty do domu, to na ratuszu 
bijc 10. W ten sposób pracujemy o półtorej 
godziny dłużej, aniżeli się należy, nadto na
raża nas to na wydatek, bo przyszedłszy po 
10-tej do domu, trzeba zapłacić stróżowi 
za otwieranie bramy. S. M.

Chętnie umieszczamy list tow. M. i u- 
praszamy wszystkich towarzyszy, ażeby nam 
podawali do upublikowania swoje skargi, nie 
przejdą one bez skutku i przyczynią się do 
wyjaśnienia położenia naszych robotników, a 
to już pierwszy krok do poprawy. Towa
rzyszowi M. zwracamy uwagę źe mimo, p. 
Zimerman obchodzi się z nim, jak z niewol
nikiem, nie jest wedle ustawy jego „panem", 
tylko „pracodawcą". Redakcya.

Stanisławów w grudniu. Od pól roku 
zatrudniony’ jestem jako czeladnik szewski u 
majstra Kunu Kinstla, i dostaję od niego za 
19 godzinną pracę tj, od 6-tej rano do 1-szej 
po północy 1 złr. 2Ó» ct. i wikt tygodniowo.

Z powodu tej lichej płacy’ zmuszony’ by
łem wypowiedzieć na dniu 16/10 1892 robo
tę. Wdniu 1 listopada tj. po 14 dniowem 
wypowiedzeniu oświadczyłem majstrowi, że 
więcej pracować u niego nie będę i żądałem 
obrachunku, z którego okazało się, że mu po
zostałem dłużnym kwotę 5 zł. jako zaliczkę 
u niego pobraną, którą to kwotę mu za ró
wnocześnie mi wydać się mającą książką ro
boczą i odzieżą u niego w wartstacie leżęcą 
ofiarowałem.

P. majster atoli tej kwoty przyjąć, ani 
książki roboczej i odzieży mej wydać mi nie- 
chciał, wskutek czego widząc, że spory mię
dzy majstrem a czeladnikiem rozstrzyga sąd 
polubowny stowarzyszenia szewców, udałem 
się do p, F. Kwaśniewskiego, przełożonego 
korporacyi z prośbą o zwołanie w tej sprawie 
sądu polubownego, lecz wielce się zdziwiłem 
że p. cechmistrz dal mi odmowną odpo
wiedź „ja się do takiej sprawy nie mieszam" 
udałem się ustnie do Starostwa o interwencyę 
na co utrzymałem odpowiedź od urzędujące
go protokolanta (dyurr.isty br. Becka) „żyj z 
powietrza". Dostawszy taką odpra . ę uda
łem się pisemnie do władzy politycznej z pro
śbą o wymiar sprawiedliwości.

Starostwo przychylając się częściowe do 
mej prośby’ zawezwało tak majstra Knisla, 
przełożonego korporacyi szewców F. Kwaśnie
wskiego i mnie lecz wskutek kłamliwego 
oświadczenia majstra, że ja mu nawet nie 
wypowiedziałem, a cechmistrza, że u niego ni
gdy nie byłem, odmówiło w zupełności mej 
proście i poleciło mi pod rygorem ustawy, 
bym do roboty powrócił i majstrowie przy 
świadkach wypowiedział.

Nie mając innej rady musiałem do robo
ty powrócić, niestety majster roboty mi udzie
lić nie chce, żądając odemnie zwrot 7 złr., 
zamiast dłużnych mu 5 złr. (a wiec 2 złr: 
procentu od zaliczki) wskutek czego udałem 
się znów do p. cechmistrza przedstawiając 
mu tę sprawę z prośbą o załatwienie jej gdyż 
bez książki roboczej żaden majster mnie do 
roboty przyjąć nie chce, na co otrzymałem 
odpowiedź „ja nic nie poradzę piszcie do wa
szego » Robotnika » czy «Siły».

Spróbuję powtórnie wnieść zażalenie do 
Starostwa, lecz mam przekonanie, że skutki 
iego będą te same co pierwszym razem. Sta
rostwo, bowiem mające nadzór rządowy nad 
korporacyami prędzej daje wiarę majstrom i 
przewodniczącym korporacyi, aniżeli biedne
mu robotnikowi.

Tymczasem zmuszony byłem dać Knislo- 
wi kwotę 7 miasto 5 zł r. gdyż bez roboty 
pozostać nie mogę. A. L. K.

Korespondencye.
Przemyśl w grudniu 1892. Korporacye 

złączone mają kasę chorych, którą rządzą 

wbrew ustawie tylko majstrowie, a sekretarz 
tej kasy płacony groszem robotniczym — 
to największy wróg robotnika, który w roz
budzaniu poczucia solidarności robotniczej 
widząc swój upadek — radby pozamykał 
tych, co chcą lud uczyć. Jemu istotnie się 
wydaje, że kasa chorych na to, aby jemu 
dobrą synekurę dawała zapomina, źe nos dla 
tabakiery nie jest i nie był. Nie wiem, kiedy 
się towarzysze nasi opamiętają, i to co im 
się należy — kierownictwo w zarządzie kasy, 
uchwycą w swoje ręce. Zdaje się, źe nie 
znają ustawy, źe 2/3 ma być robotników 
w żarządzie obieranych przez robotników na 
osobnych zgromadzeniach — a majstrowie swo
ich delegatów (pół tyle co robotnicy) na 
swoich.

Druga sprawa, która robotników gnębi, 
jest nieproszona opieka panów z „Gazetyprze- 
myskiej". Wprawdzie naczelny redaktor p. 
Reger twierdził, źe stoi w obronie równo
uprawnienia i to nie tylko gadanego ale 
wykonanego — a jednak rzuca i miota się 
na robotników, Jktórzy swego czasu używają 
w wolnym dniu na zabawie.

Panowie urządzili sobie uroczystość na- 
rodowę w Kasynie mieszczańskiem, w Czy
telni naukowej i w Gwieździe. O żadnej 
z nich »Siły« nie zawiadomili, a potem »bij, 
zabij« na Siłę, źe w dniu 27 urządziła sobie 
tańce. A najpierw 27 listopad nie jest ża
dną uroczystą datą. Powstania początek 29 
listopada — dlaczegóż 27 tańczyć nie wolno? 
Aha! panowie chcą żałoby! Żałoby nie mamy 
i mieć nie chcemy! Niech pokutują ci co 
zaprzedali kraj za ruble, ci co zchańbili po
wstanie zdradą, ci co kamienice pokupywali 
z interesów porobionych na powstaniu! Nasi 
ojcowie, jako pionierzy wolności, nieśli nie 
na ustach słowa, ale krew swą na pole walki, 
nasi ojcowie i my sami spełniamy obowiązek 
nasz, walcząc nie tylko o wolność narodu, 
ale i o wolność jednostki — my łączymy 
się w silną całość, celem uzyskania istotnej 
wolności ludzi, a więc wszystkich — czegóż 
mamy żałować, co sobie wyrzucać? Potom
kowie zdrajców i okpisżów niech noszą ża
łoby bo kraj zaprzedali — my nie mamy przy
czyny !

Jeszcze jedno. Panuje u nas w Gwieź
dzie pan Tarnawski, i za jego rządów ponie
wierają nsszemi pismami! Tymi co to robią 
dziękujemy, bo w towarzystwie, co całowa
niem rączek pańskich żyje, a nie solidarno
ścią robotniczą, nie spodziewa się pismo 
robotnicze pochwały, tam pochwała dla niego 
nienawiść podlizajków.

Proszę was, wezwijcie towarzyszy na
szych do zgody, czy to kolejarz czy nie, czy 
fachowy i wyzwolony, czy dzienny wyrob
nik — robotnik robotnikiem, pod jednym ję
czy obuchem, do jednego dąży celu — do 
wyzwolenia całej klasy robotniczej z pod jarz
ma gnębiącego nas wyzysku, krzywdy i nie
prawości. Wasz Bocian.

Stanisławów, 12 grudnia 1892
Wczoraj bawił u nas delegat organiza

cyi lwowskiej Tow. Kozakiewicz. Powodem 
przyjazdu jego było przeprowadzenie wyboru 
wysłannika z organizacyi miejscowej do kon- 
ferencyi krajowej, która ma się niebawem 
zebrać.

Równocześnie na ten sam dzień nazna
czyło Stów. „Siła" poufne zgromadzenie dla 
omówienia sprawy połączenia dwóch tutej
szych stowarzyszeń robotniczych w jedno.

Projekt wyszedł od Stów. „Pracy", a 
„Siła" na zebraniu w zasadzie przyjęła pro
jekt jej przedstawiony i większością głosów 
uchwalono połączenie się stowarzyszeń.

Nie wszyscy towarzysze wierzą, ażeby 
połączenie wydało takie skutki, jakie sobie 
projektodawcy obiecują. Wszakźeź poźąda- 
nem byłoby ze wszech miar, aby towarzy
sze tutejsi jednozgodnie działać poczęli. Tem 
rychlej da się to uskutecznić, jeśli zebrani 
w jednem stowarzyszeniu będą mieli sposo
bność bliższego porozumienia się, podczas, gdy 
dzisiaj każdemu z osobna czegoś brakuje. 



Jednemu środków materyalnych, drugiemu 
intelektualnych, a obydwom owego poczucia 
wspólnego działania. Z powodu owych bra
ków cierpi jedno i drugie stowarzyszenie, 
a przytem niepoślednio sama organizacya sił 
robotniczych tutejszych, które zrażają ludzi 
chętnych, widzących podobne postępywanie.

Konieczną wydaje się nam zatem rzeczą, 
aby wobec wspólności interesów robotniczych, 
i konieczności wspólnego prowadzenia walki 
klasowej, owe drobiazgowe nieporozumienia 
(a takiemi są one rzeczywiście) znikły i nie 
psuły harmonii.

Ze to jest możliwem, pokazało się przy 
wyborze delegata do konferencyi krajowej. 
Gdy nam tow. Kozakiewicz objaśnił pro
gram organizacyi, znany w części z artyku
łów pism naszych, ani jeden rozdźwięk nie 
powstał w zapatrywaniu się na tę sprawę. 
Konieczność organizacyi wypływa sama z sie
bie. Jest to kwestya podstawowa, zasadnicza, 
dlatego zgoda była bezwzględna, co do ko
nieczności wyboru i osoby delegata, którego 
wybrano w osobie tow. K.

Sądzimy, że ile razy przychodzi chętka 
naszym towarzyszom wprowadzania świeżych 
nieporozumień, lub też jeśli mają szczerą 
wolę wyrównywania dawniejszych, niechby 
jeno próbowali zawsze zejśó na grunt owych 
zasadniczych, podstawowych rzeczy, a środek 
zaradzenia złemu zawsze znajdą.

Po dokonanym wyborze mówił Tow. 
Kozakiewicz o „stosunku rozmaitych form 
rządu do partyi robotniczej socjalistycznej. 
Wykazał w przemówieniu swojem, że tak 
samo, jak rząd samowładczy bezwzględny, lub 
konstytucyjny tak samo i rzeczy pospolite 
choóby najwolniejsze zadośó uczynić nie 
mogą żądaniom robotniczym.

Twierdzenie to oparł na przykładach 
postępywanie rządów rossyjskiego, austrya- 
ckiego, francuskiego z partyą robotniczą. Za
kończył zaś przemówienie, że jeno partya 
robotnicza, pochwyciwszy ster władzy w 
własne ręce, zdolna jest stanowić rząd, który 
będzie nie rządem jednej klasy, ale rządem 
naprawdę wszystkich dla wszystkich, ku 
wyrównywaniu dróg, po których przyszłe 
społeczeństwo ma kroczyć.

Zebrani, dziękując delegatowi za udział 
w sprawach połączenia stowarzyszeń i wy
boru delegata, pożegnali go serdecznie.

Sprawy bieżące.
Już Świta! Przy wyborach do parlamentu 

niemieckiego w okręgu szturmsko-kwizdyń- 
skim w Prusach zachodnich otrzymał kan
dydat socjalistyczny 530 głosów. Nasze pisma 
burźuazyjne krzyczą przerażone: „Skąd to 
pochodzi ?“ Odpowiemy im, że pochodzi to 
stąd, że polski robotnik przychodzi do świa
domości swego położenia i zrozumienia jego 
przyczyn. Pochodzi to stąd, że świadomość 
klasowa u nas z każdym dniem rośnie.

We Wiedniu odbyło się w tych dniach zgro
madzenie robotników, które uchwaliło niebrać 
udziału w uroczystoś-iach przygotowanych 
na cześć -nadanej przed 20 laty kenstytucyi. 
Mówcy, podnosili, że prawa nadane konsty- 
tucyą, istnieją tylko na papierze, nadała ona 
małe prawa mieszczaństwu, a robotników u- 
pośledziła.

Także zbrodnia. Zą krytykę jazdy na 
odległość, owej znanej zabawki pańskiej, za
sadzono w Wrocławiu redaktora socyalno- 
demokratycznej Schlesische Volk$wacht Ot
tona Friedricha na 6 miesięcy więzienia. 
Piękne stosunki!

Gdzie szukać zadośćuczynienia? 26. li
stopada wieczorem aresztował żołnierz poli
cyjny przy ulicy Halickiej czteru robotni
ków, k.órzy wracając do domu śpiewali pie
śni robotnicze. Komisarz policyjny na in- 
spekcyi zasądził aresztowanych na 48 godzin 
aresztu, li tylko na podstawie zeznań żołnie
rza, nie przesłuchując wcale obwinionych, nie 
spisawszy z nimi protokołu. Wyrok został

natychmiast wykonany i odesłano zasądżo—- T okrzyki 
nych do aresztów policyjnych. Przed bramą 
tychże, przy ulicy Słonecznej, (furdygarnia) 
usiłował jeden z aresztowanych P., uciec, 
w zamiarze chwilowego usunięcia się od 
kary, celem odwołania się do wyższej instan- 
cyi, gdyż uważał, że wyrok policyjny „nie 
jest prawnie uzasadniony." Żołnierz policyjny 
bez wielkich trudności obalił p. P. i to 
w oryginalny sposób, dobył pałasza i rzu
cił go uciekającemi pomiędzy nogi, poczem 
go sprowadził do aresztów. Tu żołnierze po
licyjni, pobili go w ten sposób, że po odsie
dzeniu kary, były jeszcze widoczne sińce po 
bokach i na nogach, a jedno ucho było ska
leczone. Przed wejściem do celi więziennej, 
sierżant policyjny odbył rewizyę kieszeni 
a jak na zapytanie: „co pan masz" otrzymał 
odpowiedź „centa i kredę" (odpowiedź pra
wdziwą), uderzył odpowiadającego tak po
tężnie w twarz, że po odbyciu kary siniec 
był jeszcze widoczny. Wszystkich czteru 
ulokowano w niewielkiej celi, gdzie już znaj
dywało się z 26 ludzi. Pobici wnieśli skargę 
do komisarza policyjnego, zarządzającego 
aresztem, który odesłał ich z zażaleniem do 
sądu. Do którego sądu pytamy? Biegli w 
prawie poinformowali nas, że żołnierze poli
cyjni podlegają dyscyplinie wojskowej i żaden 
sąd cywilny ich sądzić nie może. Czy może 
pan komisarz odesłał skarżących do sądu 
wojskowego ? Z tej rady korzystać nie mogą, 
wszak powszechnie wiadomo, że sądy woj
skowe nie znają jawności, ani sędziów w zro
zumieniu obywatelskiem.

Ze względu na stosunki prasowe, poda
jemy goły fakt, bez uwag. Komentarze niech 
sobie czytelnicy sami dospiewają.

Sprawa jest jasna.
Sprawa cala przypomina dosyć stare już 

żądanie, żeby we Lwowie i w Krakowie 
zniesiono straż policyjną wojskową i za
prowadzono tak, jak jest we Wiedniu lub 
innych mniejszych miastach, policyę miejską. 
Wszak i tak rada gminna musi się przyczy
niać do utrzymania straży policyjnej, niechże 
więc zażąda reformy policyi w duchu nowo
czesnym. Wszak żądanie, żeby straż poli
cyjna poglegała tym samym prawom, które 
ją otaczają tak czułą pieczą, jest tak skro- 
mnem, że nawet instytucya tak lojalna jak 
nasza rada gminna może bez narażenia, 
swej ustalonej w tym kierunku opinii, z całą 
energią dążyć do jego ziszczenia.

Przy zbliżających się wyborach do rady 
gminnej, poruszymy tą palącą kwestyę i uczy
nimy co do nas należy, - ażeby aź do zała
twienia jej stała na porządku dziennym.

W Przemyślu odbyło się dnia 1 Igo b. 
m. poufne zebranie zwołane celem przyjęcia 
nowej organizacyi, celem wyboru mężów za
ufania i delegatów na konferencję krajową. 
Delegat komitetu lwowskich mężów zaufania 
tow. Nacher przedstawił potrzebę organiza
cyi, jej cele dążenia partyi robotniczej i o ile 
ściśle przeprowadzona organizacja pomódz 
może do osiągnięcia celów. Zbiwszy twier
dzenia wrogów, jakoby socyalizm zwalczał 
wiarę, ojczyznę i rozluźniał węzły rodzinne, 
wykazał istotne cele walki socyalnej demo- 
kracyi, powołując się na program, wydany 
świeżo nakładem pism partyjnych. Poczem 
zgromadzeni przyjęli po krótkiej ale żywej 
dyskusyi, w której brali udział tow. Harchan, 
Thienel, Kossowski i inni, jedno głośnie 
projekt organizacyi na zasadach socyalno-de- 
mokratycznych, poczem wybrano 5 mężów 
zaufania z ogółu.

Nastąpiło natychmiast posiedzenie ko
mitetu mężów zaufania, na którem uchwalo
no zwoływać poufne zebranie poszczególnych 
korporacji, celem zaznajomnienia ich z orga- 
nizacyą. Postanowiono dalej usilnie dbać i 
walczyć o rozszerzenie pism, o wzmożenie 
funduszu agitacyjnego jako istotnej podsta
wy dalszej akcyi i postanowiono w pierw
szych dniach stycznia zwołać zgromadzenie 
ludowe, celem omówienia reformy podatko
wej i sprawy kas chorych.

Odśpiewaniem „Czerwonego sztandaru" 
Z drukarni Zygmunta Golloba Lwów, ul. Kopernika 17

_ dem na cześć międzynarodowej so- 
cyalnej demohracyi zakończono obrady.

Po zgromadzeniu, które było nader liczne, 
odbył się wykład tow. Nachera w „Sile". 
Tow. Nacher mówił „O walkach klas gnę
bionych w starożytności".

Nadużycia w miejskiej kasie chorych. 
Do Szanownej Redakcji czasopisma „Siła". 
Na artykuł „Nadużycia w miejskiej kasie 
chorych" umieszczony w Nr. 13 „Siły" 
z dnia 14 Października 1892 mamy zaszczyt 
oświadczyć, iż natychmiast po powzięciu do 
wiadomości powyższego artykułu, zostały tak 
przez Prezydyum Zarządu jak i Dyrekcyi 
kasy, wdrożone dochodzenia — po przepro
wadzeniu których okazało się, że w pierwszej 
chwili badania choroby u Pigułeczki nie 
mógł lekarz kasy Dr. Krygowski wydać 
stanowczego orzeczenia, jednakże tegoż sa
mego dnia jeszcze odwiedził chorego w domu 
i zarządził, co jako lekarz uznał za najstoso
wniejsze w myśl obowiązujących przepisów.

Dr. Krygowski nie skrzyczał nikogo, 
ani nie obszedł się z chorym niewłaściwie, 
ani nie zagroził doniesieniem Dyrekcyi Tram
waju, iż chorobę symuluje. Co do tego osta
tniego zarzutu, wyjaśnia się, iż w myśl układu 
z Dyrekcyą Tramwaju, lekarz kasy obowią
zany jest zawiadomić Dyrekcyą, który z fun- 
koyonaryuszów Tramwaju zachoruje, a to 
w tym celu, iżby w tern przedsiębiorstwie 
w interesie służby ruchu tramwajowego, mogły 
być wydane stosowne zarządzenia do zastęp
stwa ohorego.

Zażalenie wniesione do Szanownej Reda
kcyi polegało na niewyrozumieniu lekarza 
i sprawy samej.

W myśl uchwały Zarządu kasy chorych 
miasta Lwowa z dnia 11 b. m. uprasza się 
więc o umieszczenie niniejszego sprostowania.

We Lwowie 28 Listopada 1892.
Kulczycki Dyrektor kasy. Gubiynowicz.

Z przyjemnością podajemy do publicznej 
wiadomości rezultat dochodzeń w sprav. ie 
Dr. Krygowskiego. Atoli jednocześnie musimy 
dać wyraz pewnym wątpliwościom, które 
nam sic nasunęły po odczytaniu pisma wy
żej umieszczonego. Mianowicie kwestjn w jaki 
sposób zarząd kasy chorych doszedł do 
przekonania, jak p. Dr. Krygowski obszedł 
się z Pieułeczką przy pierwszej wizycie, nie 
jest wyjaśniona. Czy przesłuchano rodzeństwo 
zmarłego lub kolegów w obec których ska
rżył się na p. Dr. Krygowskiego? Zdaje się, 
że nie. Zresztą nazwiska konduktorów mo
gących poświadczyć te okoliczności, są tylko 
nam znane, a zarząd kasy o nie się nie do
wiadywał. (Recl.)

W Zagrzebiu wybuchł strajk zeccrów o 
cennik. Na 140 zatrudnionych w tym mie
ście drukarzy 120 strajkuje.’ Pomoc rychła 
niezbędna. Przestrzegamy przed przyjmowa
niem tam pracy.

Tuż wyszedł 

nakładem pism partyjnych

uchwalony na kongresach w Heinfeld i Wiedniu

Egz. 2 ct. 100 sztuk I zł. 50 ct.

Do nabycia w redakcyach =------

2dolny intiRaR£ 
poszukuje roboty jakiejkolwiek choćby 
jako pomocnik w jakimkolwiek za
wodzie. — Adres wskaże redakeya.


